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V I I V I V  I m w Ł w Ł S I I j y  I k v 1 I I 1 r | I  Zaogni się jeno namiętności wśród tych, którzy zostali p, Staetson zwrócił się do kierownika ministerstwa

Reforma Rolna została uchwaloną przez Sejm wyhodowani na apetytach do kawałka wywłaszczonej reform rolnych Radwana z prośba o materjały doty-
'  a Senat może zmienić, ulepszyć i złagodzić niektóre ziemi. Pokazuje się to już na rozmaitych witosowych czące historji reformy rolnej w Polsce. Nasza re- -

ostrości, obalić jej jednak nie może. Reforma Rolna wiecach, również i w naszej byłej dzielnicy pruskiej. foi;rna rolna budzi Jak S,S dowiadujemy — żywe ■
stanie się tem samem prawem. Inna rzecz w tern, Niema teraz czego wymawiać sobie. Należy za zainteresowanie w Ameryce.
0 iie ona da się praktycznie przeprowadzić. To jednak stosować się do przysłowia : .Szczęśliwy, kto zapomi --------------
sprawa dalsza. Teraz, gdzie ta reforma rolna uzyskała na, czego już zmienić nie można“. Należy zatem do D  o
większość Sejmu, a zatem większość narodu, trudno stosować się do warunków, jakie się wytworzą wskutek i \ 6 I 0 1  l i l a  x \0 1 i i a  W  p e ł n y m  o 6 I ia C 1 6 .  s-
przeciw niej występować. Sejm jest instytucją usta- reformy rolnej i rozpocząć organizować się politycznie yj  środę rozpoczęły się obrady nad Reformą
wodawczą, zatwierdzoną przez naród, strażnikiem kon- ażeby ratować rolnictwo od wypadku. Inaczej nie R0iną w Senacie, sprawozdawca poseł Bielawski ze
stytucji i prawa. Dopóki Reforma Rolna była w pro obejdzie się bez wstrząsów, które mogą narazić nasze Związku Ludowo-Narodowego ^uzasadniał potrzebę i  ^

* jekc e, zwalczaliśmy i my jej ostrości, głównie prawo rolnictwo na częściowy upadek, a równocześnie wyko- reformy rolnej. Podniósł, że reformy rolne zaprowadza
przymusowej sprzedaży, czyli wywłaszczenie. Teraz, leić nawet myśl państwową na przyszłe zadania roi- sję obecnie w 15 państwach. Przyczyna tego leży ^
kiedy ustawa stała się prawem, nie wypadnie nic nictwa w obec całości żywotnych interesów pań- przeważnie w ochronie małego rolnika, który dąży do v>-
innego jak się uspokoić i starać się jedynie o łago- stwowych. samodzielności i pragnie kawałka roli na własność, •':!
dzenie jej wykonywania. Obywatelstwo miejskie powinno zrozumieć teraz, a który jest najsilniejszą podstawą bytu państwa. Ale

Nie należy dolewać oliwy do ognia. Mamy że brak jakiegokolwiek stanu przy wspólnej pracy retorma rolna może obniżyć wytwórczość i wywóz •
zaognień w kraju już i bez tego dosyć. Czytając szkodzi interesom nietylko odnośnego stanu, ale całej a tem samem zatamować rozwój drobnego przemysłu
zaś żale z okazji reformy rolnej z jednej, a pogróżki Polski. Dla tego z zdwojoną enegją powinno do tej rolnego i obniżyć wpływy skarbowe, o ile nie zostanie
z drugiej strony, dochodzimy znowu do tego, że pracy organizacyjnej przystąpić. Inaczej niech się nie rozsądnie przeprowadzoną. Położył dalej nacisk na -1
sprawd a się przysłowie: „Mądry Polak po szkodzie." dziwią, że witosowe zastępy sprzątać będą żniwo, j0i źe Senat poprawił rozmaite paragrafy Sejmu po-
A tym Polakiem, który zmądrzał po szkodzie, jest nikt a co gorsza, sprowadzą sprawę rolniczą na bezdroża, nieważ bez nich byłaby Reforma Rolna niewykonalną. lip®
inny, jak właśnie ten obywatel, którego reforma rolna Naszem zdaniem nie byłoby doszło do owej re s e„ t Gruetzmacher ze Związku Ludowo-Naro- , ^
ma oskubać. Ale zmądrzał zapóino, bo zmądrzał po wolucyjnej ustawy o wywłaszczeniu gruntów, gdyby dowego prosi o przyjęcie poprawek, pcnieważ po- §8^!
szkodzie. 1 dla tego zjazd ziemian, urządzony w War- rolnicy śwlatlejsi byli przedtem odpowiednio zorgani nieważ one pragną umożliwić wykonalność ustawy i ’
szawie, był, o ile on dotyczył samej reformy rolnej, zowani. Ten paragraf uważamy za błąd i to ciężki uzgodnić ją z Konstytucją. J
spóźniony. Trudno! trzeba to sobie otwarcie powie- ł>M, którego w stosunku do własnych obywateli w Sen. Stecki od Narodowych Rolników odrzuca l i l i i
dzieć. Kto w życiu pragnie ccś osięgnąć, musi na żadnym kraju — o ile wiemy — nie popełniono. Ale całą ustawę. Z ludnej strony nie zaspokoi ona^jodu 1111
to pracować. Brać ziemiańska zapomina, że przywi skoro do tego doszło, natenczas należy rolnictwu ru- zjemi, a z drugiej ukrzywdzi państwo, bo zmniejszy
lejów dla niej dziś już niema. Dla tego, chcąc zapo- szyć się, ażeby zapobiegać podszczuwaniu spoleczeń się dotkliwie produkcja, wreszcie reforma rolna stoi
biegać takiemu wynikowi reformy rolnej, należało w stwa na mocy tego paragrafu i stępiać jego ostrze. w przeciwieństwie do prawa cywilnego i Konstytucji U p i
tych kilku latach po odrodzeniu Polski dać więcej --------------  Sen. Woźnicki od „Wyzwolenia” ^sprzeciwia się ■
słyszeć o sobie, a nie zasklepiać się w swych murach M a r f lH v .w  T , i f i7 P  n a r t  m n ip ic !7 0 « 5 r i^ T n i poprawkom komisji.
1 udawać obrażonych, że Polska współczesna na szary ^ ^ I d U y  W n d U  m U ie jb ż O S C W m i.  Sen. Szychowski od Nar. Partji Rob. wyraża & 'v.j
koniec spycha tych, którzy jej dawniej przewodzili; , . . srodowem posiedzeniu politycznej Komisji 05awę> 2e Iz^  nie zdoła reformy należycie spieniężyć
Czasy się tak gwałtownie zmieniły, że przewodnikiem Narodów rozwinęła się bardzo ożywiona dyskusja f przych0dzić z należytą pomocą na zagospodarowanie
w narodzie nie ten jest, który się dobrze urodzłl i coś 0?d mniejszości w poszczególnych krajach. g,£  4  Ż£ ustawa pJ J s{Vanie pap K ^  Jeżeh s il
posiada ale ten, który własną pracą dla społeczeństwa Potka uda Przyznać robotnikom rolnym większe odszkodo-

ą A wybił się na wierzch. Tak jest nietylko w republi- wiązania w sprawie mniejszości, a naprzyKiaa PoiSKa wanie Qraz umoźiiwić im w\ ^ szy kredyt na żałosno-
kach, ale tak jest już nawet w konstytucyjnych mo- 1 y i t i ”°dPlsały $cb zobowiązań i dla tego darowanie się, natenczas Narodowa Parba Rob ustawę i tS !
narchjach, jak Anglia, Włochy itd. n e mają środków naprzykład na Niemców i Zydow odpowiednio poprze. r-anja kod. ustawę ...

Prawda, że w naszej Polsce dostawali się pier którzy zamiast układać się z rządem polskim, to idą _________  f i l i i
wotnie do steru ludzie niepowołani, rozmaici ludzie z c.ią.gem ' skargami do Lig  ̂ Narodów ' tam PSUJ  ̂ n r „ n A n . ; o n ; n  '  u  i

i nawet z pod ciemnej gwiazdy, a nie ci, którzy dla państwom n epotrzebnie dobrą sławę. Chodziło tu o W z n o w i e n i e  U K ia d O W  h a n d l o w y c h
niej pracowali 1 krew swą przelewali na polach bitew wniosek delegata litewskiego Galwenauskasa, który N i p m P J i m i
ale winą tego było, że nie było ludzi, którzy wielkość domagał się powołania osobnej komisji, któraby za- * 1^:1
chwili byliby należycie docenili i ujęli ster Polski N|a się opracowaniem projektu osobnej umowy po hi god" 4 z zaP°«”edzią rozPoczęły się we wtorek x
odradzającej’ się w swe ręce. Dostali się do rządów między Ligą Narodów a poszczególnemi państwami. 15 bm układy handlowe pomiędzy Polską a Niem- ■
ludzie bez tradycji polskiej, niedouey, mający w gło- Delegaci Rumunji i Polski poparli delegata l.tewskiego, cami. Układy toczą się w Berlinie w ministerstwie
wach Marxa i Lassala i na nich wzorujący budowę za to Anf !la’, F âncJa r, B! ^ a dowodziły, że dotych spraw zagranicznych. Przewodniczący delegacji nie- 
nowej Polski. Wybrano do władzy swoich ludzi, ludzi czasowe środki Ligi Narodów wystarczają. Lewald zażądał, ażeby układy były stałe,
partji ale nie ludzi narodu, nie tych, którzy na czele „W kon.cu " a wmosek czechosłowacki odrzucono gdy tymczasem polski przewodniczący p. Prądzyński ^
Polski powinni byli siać. Ale w tych właśnie warun- ws?flkie wmoskl- , Stan(5ło zaś " a f e Liga Na- pragnie zawarcia układów tymczasowych. Oprócz
kach praca społeczno-narodowa i organizacyjna, ma- rodów ma z dyskusji wysunąć odpowiednie wnioski ego żądają Niemcy pozwolenia swobodnego osied- 
jąca na celu uzdrowienia Polski, byłf tem potrzebniej- 1 postanowić jar nadal postępować. Delegat chiński lama się obywateli jednego państwa na obszarach 
sza A w tej organizacyjnej pracy brak było tych wypowiedział złośliwą uwagę, źe należałoby w mekló drugiego państwa. Niemcom chodzi tu przede- 
którzy tam byli potrzebni — brak było właśnie oby’ rych krajach zaopiekować się więcej większościami wszystkiem o opanowanie handlu polskiego za po- ^
wateistwa wiejskiego. Były coprawda poważne wyją- narodowetni które są pod panowaniem mniejszości mocą agentów niemieckich. Na razie powołali prze-

i tki, ale większość zasklepiła się prawie wyłącznie w âk naprzykład w Chinach. wodniczący po dwóch delegatów z każdej strony dla ■
obronie interesów rolnictwa i głosu w życiu narodu ^  . uz^s an:a P°trzebnego w rokowaniach materjału.
nie zabierała. Pozostawiła pole drobnemu rolnikowi, G d a ń s k i  p a r l a m e n t  p r o t e s t u j e  --------------

ies“ ze p r z e c i w  p o c z c i e  p o l s k i e j .  S P r a W V  D O l i t U C Z R e
Coprawda to i my nie spodziewaliśmy się Gdański „Volkstag“ wysiał do Ligi Narodów ”  ™ “ * * • » U S d ł

uchwały paragrafu, wymagającego przymusowego wy protest przeciw rozszerzeniu praw poczty polskiej w N i e m c y  b u d u j ą  p o m n i k i  a k a a s s n y m  
kupna roli, ale drobny rolnik małopolski był zorgani- Gdańsku na cały prawie Gdańsk. Parlament gdański Ś m i e r ć
zowany i w agitacji nie przebierał, a średni i więk- twierdzy źe Komisja Ligi zlekceważyła w tej sprawie W Dusseldorfie postanowiono wystawić pomnik 

* 1 szy rolnik przeciwko temu prawie nic nie robił Ogra- całą ludność Gdańska, która jednomys nie potępia to zbrodniarzowi wojennemu i szpiegowi Schlageterowi
niczał się do pracy w Kółkach rolniczych i to jeszcze orzeczenie i jest oburzona na taką nkprawiedliwość. któreg0 Francuzi w roku 1923 kazali na śmiei? I f c
w kierunku prawie wyłącznie zawodowym i materjal- Poczta polska ma bowiem zdaniem Traktatu wersal- rozstrzelali. Z okazji rocznicy tej śmierci urządzili * ’

skiego i Konwencji paryskiej prawo działać jedynie Niemcy wielką uroczystość ą M
-------------------------------------------------------------------------  w granicach portu gdańskiego, nigdzie więcej. P r a w o  m a ł ż e ń s k i e  W  R o s j i .

O M pnnp. n o tn w n n ln  o lP ld m u c  ^  U m o w a  b e z p i e c z e ń s t w a  a  W ł o c h y .  2adne f° rS c y nopomi,dZy w^ > C '“S S j  T m \ M
W tfltipilb łlUIUwUIIIU yiclUUWC Włosi postanowili popierać Polskę i Czechosło- stwem zapisanem do ksiąg. Rozwieść będzie się mo-

17. 9 1925 r. o godz. 10 przed połudn. wację na nowej konferencji, dotyczącej umowy o za- żna każdego czasu na żądanie jednej ze stron. Na
bezpieczeniu granic, ale swej sprawy zabezpieczenia uwagę zasługuje chyba to, źe sąd ma prawo poszuki- H

w G d a ń s k u : granicy od strony austrjackiej nie chcą łączyć z za- wać ojca dziecka i zmuszhć go dó utrzymania. Tak
złotych wypłata na Warszawę 89,50 bezpieczeniem granic Poiski i Czechosłowacji. Przy- samo jedna strona musi utrzymywać drugą, o ile ta

100 złotych w notach 89,50 stąpią oni do umowy ale bez specjalnych zobowiązań, jest niezdolną do pracy
, , J „ Względem rządu polskiego żywią Włochy uczucia W a l k a  z e  S t r e s e m  a  a  n e m .

f,i n k  ° ’ J  prawdziwej przyjaźni, zaś z Czechosłowacją żyją w Wśród niemieckich partyj toczy się zacięta walka
dobrych stosunkach. przeciwko ministrowi Stresemannowi za to, źe zamle-
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rza zawrzeć umowę bezpieczeństwa. Największym 
przeciwnikiem jest oczywiście stronnictwo wszechniem- 
ców czyli nacjonalistów. Podstawiają oni w rozmaity 
sposób stołek Stresemannowi. Przedewszystkiem za- 
rzucaią mu, że zamiast grać w otwarte karty, to po­
tajemnie znosi się z ministrami francuskimi. Pośredni, 
kiem jest, jakoby francuski minister oświaty de Monzie, 
który rzekomo w tet sprawie zjeżdża do Berlina. Wia­
domość ta została odwołaną, ale szczucie trwa dalej. 
Gazety innych stronnictw wzywają do jedności, ażeby 
wrogowie spostrzegli, że naród niemiecki jest zgodny 
i tworzy zwarty obóz. Sojusznicy czekają bowiem 
tylko na niezgodę, ażeby uznać Niemców za niepew 
nych kantonistów i zerwać z nimi stosunki.
W«w© niebezpieczeństw© n iem ieck ie .

Gazety angielskie obliczają, że na istniejące 132 
linje powietrzne aż 62 należą do Niemiec. Anglicy 
upatrują w tem straszne niebezpieczeństwo. Niemcy 
wyzyskali tu porządnie Traktat wersalski. Ten Ttraktat 
pozwala Niemcom na rozbudowę lotnictwa cywilnego, 
ale nie należy zapominać o tem, że wszystkie niemie­
ckie fabryki lotnicze mogą być na wypadek potrzeby 
obrócone natychmiast na cele wojenne, a wszyscy 
piloci mają niewątpliwie znajomość kierowania samo 
lotami wojennymi. Właśnie ta masa fabryk samolotów 
staje się ogromnem niebezpieczeństwem dla pokoju, 
bo daje Niemcom przewagę w powietrzu. Należy się 
zatem przed Niemcami pod tym względem zabezpieczyć.

Sprawy polskie.
C erem onja  © głoszenia ce r k w i  

antokefa lnej.
We wtorek przybyło do Warszawy przedstawi­

cielstwo Eanaru to jest soboru konstantynopolitańskiego, 
ażeby ogłosić uroczyście, że cerkiew prawosławna w 
Polsce jest od nikogo niezależną, jeno od rządu pol­
skiego Delegacja została wszędzie w Polsce bardzo 
uroczyście powitaną. Z ramienia Głowy cerkwi pra­
wosławnej w Polsce metropolity Dionizego powitał 
delegację biskup polski Aleksander, który wraz z mą
udał się do Warszawy. . _ , .

Delegacji przewodniczy patrjarcha w Konstanty 
nopolu Joachim, a towarzyszy mu metropolita Germa- 
nos i pierwszy dragoman Fanaru Irydjon Konstanty 
nides. W Bukareszcie przyłączyła się delegacja pa- 
trjarchy rumuńskiego pod przewodnictwem metropolity
bukowińskiego Nestarego .

W środę w południe odbyło się w Warszawie 
w cerkwi metropolitalnej nabożeństwo. Minister 
oświaty Stanisław Grabski przyjmował delegację obia­
dem Akt uznania cerkwi autokefalnej czyli mezale 
żnei w Polsce odbył się w czwarteg o 10 godz. Na 
uroczystem nabożeństwie odczytał metropilita Joachim 
tak zwany „tomos", obwieszczający akt uznania 
i udzielający błogosławieństwa. W tem obwieszczeniu 
będzie zapowiedź, że cerkiew prawosławna w Polsce 
wraca do dawnego stanu rzeczy, kiedy Polska miała 
cerkiew autokefalną. _ .

U rzęd n ik  b a n k o w y  kandydatem  
n a  k ró la  p o lsk iego .

Wiedeńska „Die Stunde" przynosi fotografję 
Karola Jana, księcia Sobieskiego, który znajduje się 
w Wiedniu i zapowiada, że zwróci się do całego na­
rodu polskiego z prośbą o pomoc w uzyskaniu swoich
praw do tronu polskiego. . , . .

Ten pretendent do tronu jest faktycznie na pod­
stawie dokumentów, które przedłożył w poselstwie 
nolskim potomkiem Sobieskiego (?), a narazie zajmu 
je skromne stanowisko urzędnika bankowego. Języka 
polskiego nie zna.

W szech św ia to w a  k on feren cja  
gospodarcza

Na wtorkowem posiedzeniu Ligi Narodów oświad 
dczvł delegat Finlandji Idman, że Finland.a jest krajem, 
który pragnie żyć w zgodzie z narodami, ale cóż, 
kiedy nad nimi bezustannie -wisi miecz sąsiada, dla 
tego Finlandja musi być gotową zawsze do obrony.

Francuski delegat Loucheur stawił rezolucję, a<.eby 
Dostarano się o zwołanie międzynarodowej konferencji 
gospodarczej. Jego zdaniem choroba świata polega 
na tem, że narody nie mogą się jeszcze oprawić po 
następstwach wojny. Ze polityka gospodarcza ma 
znaczenie, to się pokazało na Austrji i Węgrzech i w 
innych krajach, gdzie zarządzenia Ligi Narodów po­
mocy. Tę pomoc należałoby rozszerzyć na gospo­
darstwo całego świata. Nie chodzi tu o zawarcie 
międzynarodowej konwencji, lecz o ustalenie środków 
pomocniczych. Rezolucja delegata francuskiego spo- 
tkała się z życzliwem przyjęciem ze strony Ligi. 

L itw a  p ew in u a  być mędrszą.
Gazeta „Memeler Zeitung" radzi Litwie, ażeby 

była rozsądną i praktyczną. Nie można Litwie za­
bronić dopominać się Wilna, ale przecież nie można 
przy tych protestech z głodu umrzeć. Litwa bez do­
wozu z Polski nie może się obyć, ponieważ przeważną 
część granic ma od strony Polski. Litwa powinna 
wzorować się na Francji, która również me zapo­
mniała Niemcom po francuskiej wojnie Alzacji i Lo

taryngji, ale natychmiast po zawarciu umowy pokojo­
wej nawiązała z Niemcami gospodarcze stosunki i 
przez to nie zaszkodziła swemu życiu gospodarczemu.

Spodziewać się należy, że Litwa rozmyśli się 
nareszcie i pójdzie za głosem rozsądku, bo inaczej 
własny kraj zaprzepaści, a Wilna i tak z powrotem 
nie otrzyma.

Kronika miejscowa.
C h o j n i e  9, dnia 19 września 1925 f.

D z i ś :  Januarego b. w.
Słońca wschód 5.41 zachód 6, 5 
Księżyca wschód 6.44 zachód 6.69

J u t r o :  Eustachjusza męcz.
Słońca wschód 5,43 zachód 6. 3 
Księżyca wschód 7,66 zachód 7.20

P o j u t r z e :  Mateusza Ap. Ew.
Słońca wschód 5.45 zachód 6. 1.
Księżyca wschód 9.9 zachód 7 43

— Now e targi rem ontow e na Pomorzu 
odbędą się w Sępólnie dnia 8 października br. o godz. 
13.30 i w Tucholi dnia 9 października br. o godz.
10 przed poł.

Od przyszłego roku spędy będą się odbywały raz 
do roku tj.-od 10 sierpnia do 10 listopada.

— Dwa sam oloty zawitały db Chojnic z 
Bydgoszczy. Jeden z nich można było oglądać w 
piątek przed południem na polu w pobliżu szopy woj­
skowej. drugi był w szopie, oddany do naprawy.

Jak się dowiadujemy, sygnalizowała Liga w 
Toruniu przyjazd 8—9 samolotów do Chojnic dziś w 
sobotę pomiędzy 10 a 11 godziną przed południem. 
Oglądać je będzie można na ściernisku w pobliżu 
Domu Poprawczego. Spodziewać się należy, że tym 
razem Chojnice zawodu nie doznają jak zeszłej soboty.

— Banknoty 10-złotowe fałszują. Łatwo je 
można poznać, ponieważ są drukowane na papierze 
brudno-białym, gładkim ze sztucznie wytłaczaną dro» 
bną krałuszką w medaljonie niezadrukowanym. No­
szą datę 15 lipca 1924 r. Bilety prawdziwe są ozna­
czone II Em. i drukowane na papierze kremowym 
gładkim.

W krótkim zatem czasie pojawiły się fałszywe 
50—, 20— i 10—. zlotowe banknoty.

— R o * jv u ssczen ie  rocznika 1902 oraz rezer­
wistów nastąpi 23 bm., to jest w nadchodzącą śro­
dę. Ostatnie dni swego pobytu w czynyej służbie 
poświęcają starsi żołnierze pilnie strzelaniu.

— K to ma sm utek, ma też lik ier. W 
piątek po południu przytrzymano pod mostem kole 
jowym furmankę jadącą samopas w stronę Lichnów. 
Tak jednak całkiem to nie było, bo na wozie leżał 
pogrążony na duszy i ciele biedny właściciel jpojazdu 
niejakiś p. J ze Sławęcina. Biedak ze zmartwienia 
wypił za duszę Macieja trochę zanadto. Weszło mu 
to w głowę i nogi do tego stopnia, że najwygodniej 
było mu w leżącej pozycji. To też trzeba było nawrócić 
z nim do miasta i uiokować wszystko w przytułku 
policyjnym. Szlachetna połowica zgotowała ztroska* 
nemu mężulkowi pewnikiem najczulsze przyjęcie.

— Kradzież. Na majątku Grunowo skradziono 
z pól liście od buraków. Złodziei udało się ostatecznie 
przychwycić na gorącym uczynku.

— Do artykułu „Co to w ódka n ie  m oże“ 
w nr. 217 wkradła się pomyłka o całe 24 godziny, 
ponieważ zajście to nie miało miejsca z wtorku na 
środę, lecz ze środy na czwartek.

— Znów pojaw iła s ię  tu zgraja cyganów  
składająca się z kiika wozów. Zakwaterowali się nad 
terem kolejowym poza mostami kolejowemi.

— T a rg  tygodniowy* duła 19 w rześnia. 
Zadano następujące ceny : masło 2.50- 2.60 zł funt, 
jajka 1.80—2,00 zł. mendel, wieprzowina 1—1.20 zł, 
skopowina i cielęcina 80 gr. za funt, wołowina 60—80 
2i., mięso siekane 1,20 zł, świeża słonina 1 20—1.40 zł., 
wędzona słonina 1,60 zł, łój, 1 zł, żywe gęsi 7.10 zł. se« 
sztukę, kury 2,60— 2 50 sztuka, kiełbasa krwawa i wątro
biana----- 1,00 zł., mięsna 1.40 zł., płotki 40-60 gr funt,
mareny 80 gr, okonie 60 gr, szczupaki 70 gr, 
miętusy — zł., liny 1,20 zł., węgorze 1.50 zł, indyki 
8—10 zł. za sztukę, kaczki 2.80-3.00 zł. za sz t, kartofle 
3 00—4.00 zł ctr, drzewo 9—12 zł furka, prosięta 
40—50 zł. za parkę, żyto 8,50—9,00, owies 9 —, 
sałata 5 gr. główka, świeża marchew 20 gr. za 
pęczek. Cebula 20 gr. za pęczek. Ogórki 10—oO gr. 
za sztukę, kalarepa 20 gr za pęczek, strąki 15grza 

litr, młode grzybki (kurki) 20—30 gr za litr, świeże 
kartofle 12 gr. litr.

okolicznościową, w której podniósł głęboką religijność 
tutejszego robotnika i dziękował fundatorom za przy­
czynienie się do rozszerzenia kultu religijnego.

Bobowo. W niedzielę, dnia 20 września od 
będzie się poświęcenie sztandaju Tow. Powstańców 
i Wojaków z urozmaiconym programem. O godz. 10 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo i poświęcenie 
sztandaru, wieczorem przedstawienie amatorskie dwóch 
sztuk: „Arlekin i Kościuszko w Petersburgu*.

Uroczystość pozakościelna odbędzie się w lokalu 
p. Ignacego Piłata.

Jabłonowo. (Losy czerwonej szmaty.) Jakiś 
Łotocki, przybysz zdaje się z głębi Rosji, założył tu * 
filję socjalistycznego związku kolejarzy Kilkanaście 
dni temu, przechodnie ujrzeli przed domem w którym 
mieszka p. Ł. zabawną scenę. Mianowicie żona socja- 
listycznegn prowodyra, rozżalona na niego z powodu 
jego kilkudniowej nieobecności w domu, rzuciła z okna 
na głowę swemu mężulkowi czerwony sztandar Z. Z. 
K., a w ślad za sztandarem posłała energiczna kobieta 
pod adresem p. Ł. kilka bardzo niemiłych przydomków 
i ... garnków. Układy p. Ł. z żoną o zawieszenie broni

Kronika prowincjonalna.
S w o rn e g a e ie . We wtorek dnia 23 bm. odbę­

dzie się tutaj jarmark na bydło konie i kramny.
Szum iłow o, pow. Grudziądz. Na krzyżówkach 

Szumiłowo—Zakrzewo wzniesiona została Boża Męka. 
Aktu poświęcenia dokonał przy udziale tutejszej lu­
dności ks. profesor Zdanowski, wygłaszając mowę

nie dały pomyślnych rezultów, wobec czego p. Ł. 
musiał pójść spać na siano.

Czas najwyższy, aby u nas w Jabłonowie skoń 
czono demagogję socjalistyczną ! — Tego samego losu 
który spotkał jabłonowski sztandar, życzyć można 
wszystkim ich szmatom czerwonym na Pomorzu.

J a ro s z e w y , pow. kościerski. Dowodem, jak 
Niemcom chodzi o swój stan posiadania w Polsce, 
niech będzie fakt poniższy. Zaś dlatego, że jest to 
sprawa arcyważna, sprawa ogólno państwowa, to skre­
ślając w tej tnaterji kilka słów, pożądanem by było, 
aby razem ze społeczeństwem zainteresowane czynniki 
wyciągnęły ztego swe wnioski. Zrozumiałą jest albowiem 
rzeczą, że tolerowanie podobnych spraw, zbyt fatalnie 
odbić się może tak na polskim stanie posiadania, jak 
i na narodowym ustroju Państwa. A więc w takim 
razie nie może być mowy o jego rozkwicie względnie 
potędze, do czego my Polacy obecnie niezmordowanie 
dążyć powinniśmy.

Posłuchajmy jak idzie rzecz: Niemka Salewska, 
wdowa po weteranie z r. 1871 i 72 chcąc spieniężyć 

-swoją posiadłość, zaofiarowała ją sąsiadującemu jej 
Polakowi p. N. Przyszło do ugody — Jakoż po kilku 
dniach oświadczono owemu Polakowi, że on posia- 
posiadłości nie otrzyma, albowiem kupił ją był Nie­
miec — właściciel gospodarstwa Gołembierski, zamie­
szkały w "miejscu. Lecz tu już szczyt zachłanności 
niemieckiej. Okazało się tu, że ów niemiec kupił był 
ową posiadłość za cenę o wiele niższą od tej, jaką 
ów Polak N. zobowiązał się był zapłacić Szło tu wy­
łącznie o to, by posiadłość dostała się powtórnie 
w ręce niemieckie do czego zresztą nakłonili ową 
wdowę miejscowi Niemcy.

Tu należy Jzaznaczyć, że Niemiec G. znany 
jest tu jako największy „polakożerca", a różne wygra­
żania się Polakom w czasie wielkiej wojny, tkwią jesz­
cze po dziś dzień każdemu żywo w pamięci Zaś ko 
reną wszystkich jego przeciwpolskich machinacyj jest 
to, że w dwa dni przed wkroczeniem woisk polskich 
na Pomorze, wysłał on swego syna do „Vaterlandu“, 
a w celu jakim, to o to nie trzeba chyba pytać, mając 
na względzie jego wrogie Polsce usposobienie.

Zaś na owej posiadłości, jak się głosi, sieją je- * 
szcze pieniądze dawniejszego niemieckiego „Bauerban- 
ku",*który jak wiadomo, przyjęty został przez władze 
polskie — a więc wobec tego, jest posiadłość ta, 
pewnego rodzaju własnością Państwa. Lecz pomimo 
tego wszystkiego dostał ów niemiec podobno w osta 
tnich dniach przewłaszczenie.

Teraz pytam się opinji co działo się w podo 
bnych wypadkach z nami Polakami w czasach naszej 
niewoli? Chcąc podówczas na własnej glebie choć 
tylko wybudować sobie skromny chociai domek, 
to trzeba było próśb i błagań bez liku, a o wykupieniu 
czegokolwiek bądź z rąk niemieckich, ani myśleć sbyło 
można. Natomiast dziś w wolnej niepodległej Polsce, 
dawniejsi kaci ludu polskiego cieszą się jakoby jeszcze 
wzglądami. Niewoino jednakowoż posądzać tu władz 
naszych o złą wolę, aie wolno posądzać o niedopa­
trzenie. Prawda, że nie mamy w Polsce praw wyją 
tkowycb/ że wszyscy obywatele bez względu na przy­
należność narodową, są jednakowo traktowani, lecz tu 
powinno moim zdaniem mieć zastosowanie stare, proste 
—ludowe przysłowie: „Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie", 
a zyskałoby przez to i społeczeństwo i państwo. Jeżeli 
w podobnych wyparkach pójdzie się drogą tolerancji, 
to ciekawą wielce będzie rzeczą, dokąd ona zaprowadzi. 
Zaiste że w takiej okoliczności mieć będziemy Polskę 
— ale Polskę jaką ??... Hasłem naszem powinno być : 
Polska dla Polaków! P- B.

Chełm no. (Odlot bocianów.) przed kilku ty - ♦ 
godniami w miejscowości Gutlin w nizinach nad Wisłą 
pod Chełmnem zebrała się większa gromada bocianów, 
aby w wymienionej wiosce zanocować. Bociany ob 
siadły wszystkie budynki i miejscowe stogi. Rychłym 
rankiem rozpoczęło się wielkie klekotanie bocianów, 
więc wyglądało to widowisko jak wielka narada. Po 
upływie pewnego czasu, bociany zabrały się do odlotu

Więzione jaczki damskie, 
kamizelki damskie i meskie, 
wiezione ubranka dla dzieci

Ludwik Rasch
szale, parasole, laski, Iszelki i t. p.

pończochy damskie i dzie­
cinne, koszule wierzchnie, 
serwety, kołnierzyki. «



Rok 5, D Z I E N N I K  P O MO R S K I . Nr. 218.
V

Król bałamutów.
Sławny na cały świat Barnum, człowiek najcry 

ginalniejBzych pomysłów reklamowych w każdej dzie­
dzinie, rozpoczął swoją karjerę tem, iż publicznie no 
kazywał w Ameryce mamkę prezydenta Stanów Zje 
dcoczonych Waszyngtona. Była to stara murzynka, 
która liczyć miała 161 lat, w rzeczywistości jednakże 
zaledwie 80 liczyła. Barnum zaprowadził reklamę na 
zapełnię nowy sposób. Ohodził od jednej redakcji do 
drugiej i zdołał coraz nowe notatki do gazet przemy­
cić. Niekiedy przybył nocą, podczas nieobecności re­
daktorów i przekupił zecerów. Gdy zainteresowanie 
dla dziwoląga poczęło słabnąć, postarał się o ludzi, 
którzy nadsyłając do gazet pisma z własnem nazwi­
skiem, nazwali Barnuma oszustem i twierdzili, że mi- 
rzynka jest z wosku i gumy stworzona, że jestto auto­
mat, a mowę wywołuje brzuchomówca. I  znowu pu 
blicznsśó ciekawie zaczęła się garnąć i oglądać mu­
rzynkę, a Barnum zagarniał do kieszeni łatwo dużo 
pieniędzy, które następnie równia łatwo tracił w przed­
siębiorstwach, ca których się nie znał.

Nastał dla niego wielki c*as, gdy otworzył „Ma- 
zenm“. Były to ruchome f gury i śpiewy solistów. 
Jego pomysły zwabiania do „muzeum publiczności, 
pyły nie skc ńozone. Wziął sobie człowieka, dał mu 
5 ceg eł i kazał je porozoosió w różne miejsca na 
plaou przed „muzeum*. Następnie robotnik tą samą 
drogą miał wraoać i jedną cegłę za drugą zamieniać. 
Zaś co godzinę miał pozbierać wszystkie cegły i wejść 
do muzsum, jednakże do nikogo słowa nie przemówić. 
Tysiączne rzesze, pędzone ciekawością, chodziły za 
robotnikiem, tysiące wykupiły bilety wstępu, aby 
widzieć co robotnik z cegłami ozyni w budynku Tenże 
jednak tylnymi drzwiami naispckrjniej wyBzedł z mu 
zeum i wędrówkę rozpoczął na nowo. •**

Barnum miał osobliwe pojęcie o tem, co jest do 
zwolone. Ogłaszał on tak : Przybywajcie dzisiaj wie­
czorem i oglądajcie Nowy Jork podczas nosy! Gdy 
ludzie wieczorem, przybywszy do muzeum, pytali, 
gdzie widzieć można zapowiedziany numer, wskazana 
na drzwi wyjściowe : Proszę bardzo, tam jest Nowy 
Jork.... i noo jest także! .— Miał on grającego na 
skrzypcach murzyna, którego obrazy na ogromnych 
plakatach były powieszane — ale sprawa nie miała 
ponęty. Wówczas wydał Barnum rozkaz, aby plakaty 
wywieszono do góry nogami, tak, że publiczność uwa 
żala, iż murzyn graje stojąo na głowie, i  Barnum 
Btał się coraz popularniejszym. Było niemożliwie gnie­
wać się na niego. W pierwszym roku posiadania 
muzeum zarobił on 80000 dolarów.

Wielkie wrażenie wywarła panna morska z pe-* 
wayeb wysp Było to sztuczne dzieło japońskie, stwo­
rzone z ciała małpy z przyprawionym rybim ogonem. 
Wówczas około r. 1840 była publiczność w Ameryce 
na tyle naiwną, że więcej nie potrzebowano, aby wiel­
kie wrażenie wywołać. Pewien człowiek powiedział do 
Barnuma: „Byłem na tych wyspach dwa lata, ale 
niedy nie słyszałem, aby tam były panrtf morskie.4* 
„Tak“, odpowiada Barnum, jest zadziwiająca, jak 
mało ladzie wiedzą'. Nie dał cn się nigdy zbić 
z tropu.

Sławę światową uzyskał Barnum, gdy wyjechał 
z karze!k'em Tom Thumb do Europy Uzyskał on do 
stęp na wielkie dwory i wszędzie zrobi! dobry interes. 
W Europie zracpażował na pewien czas dla Ameryki 
„słowika" w osobie szwedzkiej śpiewaczKi Jenny Lind. 
W Ameryce nie miano pojęcia kim "jest Jenny Lind, 
ale reklama Barnuma sprawiła, że 3Ó OCO ludzi wyeze 
kiwało w porcie nowojorskim na przybycie ckrętu z 
Barnum i jego Jenny Lind. Bilet wstępu kosztował 
na ten koncert 1000 koron. Barnem podczas 29 kon 
certów zarobił dobrze miijon dolarów.

Teraz doszedł on do tego stopnia, żs czego się 
imał, przynosiło mu pieniądze. Ludzie zgłaszali się z 
wszystkich części świata, aby zwabić go dla spskula- 
cyj. Zwykł był odpowiadać: „Mam już dość pie­
niędzy, aby zepsuć moje dzieci*. Zgłaszano się 
do niego zwszelkiemi dziwolągami, 8by z nich korzy­
stał. Razu pewnego otrzymał naiwny telegram z 
Baltimore: „Posiadam kurcze z czterema nogami, 
Proszę natychmiast przybyć 1“ Innego razu odwieriział 
go człowiek, który w Meksyku widział człowieka z 
dwoma głowam’. Jedną głową rzekomo mógł mówić 
no angielsku, a drugą po biszosńsku, i dwie głowy 
razem mogły duety śpiować. Człowiek ten chciał 
tylko małą zaliczkę, aby jechać do Maksyku i stamtąd 
cudo to sprowadzić. Ale król okpiświatów nie całsię 
okpić. Tylko raz go nabrano, gdy mu pewisn gbur 
zaofiarował wiśnianokolorowego kota, za którego za­
płaci! 100 korcu, a gdy kota otrzymał, był on czarnym.

Jeszcce raz stracił Bsrnum wszystko, co posia­
dał. Wdał on się w przemysłowe przedsiębiorstwa, w 
których nie odął doświadczenia. Lecz Bzybko dorobił 
się znowu. Zwykł był jmawiać, że lepiej raz zostać 
oszukanym, jak Cągle w nieufności żyć. Zarazem je 
dnak opowiadał hisioryjkę o Mahomecie, który z to­
warzyszem ciągnął przez puszczę. Wieczorem mówił 
towarzysz do nroroka : „Ja puszczę mego wielbłąda 
wolnego i zaufam w B?ga* Ale prorok rzekł: „Ufaj 
w Boga . . .  i przy wiąż wielbłąda.*

Barnum objeżdżał kraj i głosił wykłady o sztuce 
bogacenia się. „W pierwszym rzędzie należy ogłu­
szać," mówił on, „jeżeli człowiek swych towarów nie 
ogłasza, jest wszelki widok po temu, że pewnego dnia 
komornik eądowy tiud ten mu odejmie". Niejedno­
krotnie bezczelność jego przekraczała granice. Razu 
pewnego przybyła do Nowego Jorku deputacia praw. 
dziwy eh czerwoncskórych Indjan i Barnum nimi alf

zajął. Nie wiedzieli oni o tem, że miano ich za pie 
mądze pokazywać w mieście, bowiem byli to poważani 
naczelnicy szczepów, lecz Btrnnm wiózł ich przez 
miasto do swego muzeum zawsze o tej porze, gdy za 
powiedziano w muzeum przedstawienie. Było to zu 
chwałę przedsięwzięcie, bowiem gdyby naczelnicy ko- 
medję tę przejrzeli, zabiliby go na miejscu.

Gdy król Katakua z Hawai przybył do Nowego 
Jorku, zdołał go Barnum zamknąć w cyrku i pokazać 
tłumom. Pewna amerykańska gazeta pisała : Tylko 
Amerykanin miałby tę śmiałość w ten sposób przed­
stawić żywego króla*. Król Katakua połapał się w 
położeniu i gdy go wprowadzono na arenę, rzekł niby 
dla własnej pociechy : ,Pod pewnym względem jeste­
śmy wszyscy aktorami".

Gdy Barnum jako siedemdziesięcioletni Btarzec 
przybył do Londynu, rzekł do niego przy pożegnaniu 
biskup londyński: „Wszelkiej pomyślności, panie Bar­
nom, spodziewam się, że zobaczymy się w niebie.* 
„To jot się stanie , odpowisdział Barnum, „jeżeli ks. 
Biskup tam będzie".

W końcu Btał się sam najciekawszym człowle 
kiem. Rata pewnego w cyrkn .zajechała mała pc* 
wózka, wyskoczył z niej Barnum i przemówił w ten 
sposób: „Utrzymuję, że szanowni państwo widz?eć 
chcą Barnuma. Więc Barnum.. to jestem ja*. Wi­
tano go zawsze grzmiącymi oklaskami. W jego za­
piskach opowiada o dziecku, które przybyło z cyrku w 
Toronto i pyta sfę: „Tato, w jakiej klatce siedzi 
Barnum?

Umarł 7 kwietnia I89I roku. Osiągnął wówczas 
sławę światową. W Europie uważaco go za wyzyski­
wacza, w Ameryce był esemś więcej. B jł cn filozo­
fem duszy ludu.

Polowanie na krokodyla.
Ostatniemi laty zmniejszyła się znacznie liczba 

krokodyli na Samatrze. Przyczyniły 8)'ę do tego częsta 
wyprawy wjśliwskie załóg okrętowych, których, ofice­
rowie mieli doskonałą sposobność do ćwiczenia się w 
strzelaniu. Te polowania spłoszyły płazy, lecz równo­
cześnie rozjątrzały je, tak, że rzucały się nawet na lu­
dzi, o czem świadczy wypadek, jaki zdarzył się nieda­
wno dwom Hdendrom.

Zabili oni dużą już samicę, którą zostawili ua 
piasku, a sami położyli się obok, aby odpocząć po 
całodziennych trudach I niebawem zasnęli. Jakież 
było przerażenie jednego z nich, gdy nagle zbudził go 
okropny ból nogi, którą pozornie zabity krokodyl re­
sztkami sil zdołał jeszcze pcchwyc-ó. Natychmiast po 
upieszono z pomocą myśliwemu, wszakże wydobyto z 
paszczy potwora niestety już zgruohotaną nogą.

Obławy na krckodyle Btanowią zawsze prawdziwą 
sensację dla wszystkich mieszkańców pobliskich wiosek 
rybackich, rozsianych gęsto w okolicy Labuanu, gdzie 
zbiegają się dwie rzeki, obfitujące w te wodna potwory. 
Polowanie odbywa się przeważnie tylko nocą i podczas 
deszczu. D só h myśliwych z pomocnikami siada do 
łódki rybackiej której tylna eręść zaopatrzona jest w 
znacznie podwyższone siedzenie, tak aby wybitnie gó 
rowsło nad oowierzeknią wody. Strzelcy nsadawiają. 
się na praodzie łodzi, któia zwolna posuwa się w ciem­
nościach wśród zie ska~i wodorostów. Tymczasem jed.n 
z pomocników, obeznany doskonale z terenem, siedząc 
na owem podwyższeniu, trzyma w ręku bsrdao silny 
reftektor, którym oświetla wodne roztacza. Wówczas 
często ukazuje się tu i owdzie błyszczące jak gdyby 
ogniki, podobne do sygnałów kolejowych, umieszczonych 
na zwrotnicach: to zbliżają się krokodyle, któryoh oozy 
płoną w tak zwodniczy sposób, przyczem im bardziej 
odległość zmniejsza się tem blask ów jest słabszy, ule 
gając dziwnym przeistoczeniom, nieomal bajkowym: oto 
czerwony kolor zmienia się powoli w zielony różnych 
kolejno odcieni, rzucając coraz krótsze refleksy na 
powierzchnię wody, aż wreezoie tuż obok łodzi ukazu­
je się para, już białych okrągłych płomyków, ziejących 
wściekłością. Wówczbs należy strzelać, celując w je­
dno z tych fosforyzujących ognisk. JPo strzale kreko 
dyl, chociażby nawet śmiertelnie trsf.ony ciska się 
gwałtownie i momentalnie idzie pod wodę. Wydobycie 
go przedstawia dożę trudności wskutek ogromnej wsgi, 
przyczem posiłkują się do tego drągami zakcńazonemi 
ostremi hakami. Gdy ukfeże się na powierzchni po­
tworne cielsko płaza, wówczas należy za*sz9 liczyć 
się/* faktem, że nie jest on jeszcze martwy i zacznie 
niebawem ciskać się za straszną sUą, miotąc ogonem 
grożąc rozbioiem łodzi, wobeo czego myśliwi muszą 
mieć się ca baczności.

Nie <awsze wszakże udaje się tak prędko ust 
knąć na krokodyle Bur Izo ozęsto wyłoni się on nie 
spodziewanie toż przed łódką i zanim myśliwy zdąży 
złożyć się — już zniknie ped powierzchnią. Częsta 
zdarza się, zwłaszcza w tych miejscowościach, gdzie 
polowanie odbywa sfę nieomal codzień, że wodne po­
twory specjalnie uważnie szpiegują myśliwych, wysta­
wiając telko swoje czaty i zwodząc strzelców.

Zraniony krokodyl iest dla człowięka bardzo nie­
bezpiecznym wrogiem, czego dowodzi przygoda, jaka 
spotkała wytrawnego myśliwego pana Xan Backera. 
W pcśplaohu strzelił cn do olbrzymiego płaza, który 
niespodziewanie wyłonił się z pośród szuwarów i zra­
nił go, nie trafiając wszakże w oko. Strumień krwi 
trysnął obficie, zabarwiając wodę na cze.woco dokoła. 
Potwór wykonawszy kilka gwałtownych ruchów, dał 
nurka, a po obwili wynurzył się tuż przy łodzi, zagra­
żając stra8zliwemi kłami najbliższemu myśliwemu. 
Przywitano go salwą karabinową, wszakże wszystkie 
strzały chybiły cela i płas uczepił się boku łodzi, prze­

chylał ją coraz bardziej. Gdy amunicja wyczerpała się, 
wówczas Xan Bach er nie tracąc zimnej krwi, porwał 
za rewolwer i z odległości pół metra dał ognia paro< 
krotnie Tym razem strzały były celne i jćiwór po­
grążył się w odmęty fal. Wówczas podążono ku niemu 
i drągami wydobyto olbrzymie cielsko, które dawało 
jeszcze znaki życia. Najpierw związano paszcze, gdyż 
ta ostrożność Je3t konieczną, i dopiero wówczas para 
strzałami w oko w bezptśredniej odległości uśmiercono 
ostatecznie płaza.

Upolowanie krokodyla jeBt istnem świętem dla 
mieszkańców wiosek Labuanu Gdy łódź jakaś przy­
bije do brzegu, ciągnąc* swój olbrzymi łap, wówczas 
natychmiast zbiegają się cała tłnmy, przewracają po 
twora i badają ozy to samiec. Jeżeli tak, to Chiń­
czycy płacą bajeczne sumy za niego, gdyż kończyny 
kroiodyla stanowią dla nich przysmak nielada. Po od • 
powiedniem spreparowaniu i przegotowaniu używają 
tego napoju jako środka wzmacniającego.

Reformy obyczajowe 
w Turcji.

Przeprowadzone w Tnrji przez Kamaia Paszę 
reformy obyczajowe ^wywołały tamże niemałe wstrzą- 
śnienia społeczne. Zwłaszcza zniesienie haremów i 
uaamowolnienia tureckiej kobiety okazało się zabójozem 
w swych skutkach. Dawne odaliskH burysy zrzuciły 
z twarzy zasłonę, wstydliwie zasłaniającą je przed 
oczami męskiemi i stały się gospodyniami i obywa­
telkami odrodzonej Turcji, ta wolność i te prawa 
ogromnie kobietom zaciążyły. Zycie haremowe, bez­
troska, obojętrśó dia spraw publicznych, trawienie ży 
cla w złotej klatce — zrobiły z Torczynek niewolnioe 
w całem tego słowa znaczenia. Wiele lat musi mi­
nąć, zanim wyrośnie nowe pokolenie kobiet, któreby 
zdolne było przystosować się do wynagań obwili i no- 
wego życia,

Narazie daje s*ę zauwsżyć w Turcii rozprzężenie 
penUjące w życiu domowam. Kobiecy wyezłr* na ulicę 
i używają swobody, a przejawy tej wolcości^bjawiają 
się w manji zgromadzeń, posiedzeń komitetów, które 
zasadniczo nic nie robls, ale cieszą się wielką popu 
larnością i zgromadzają setki lub nawet tysiące ucze­
stniczek. — Wolna Turczynka uważa za nieodzowny 
warnuek wolności — wolncśó mówienia. Po to właśnie 
przyszła na zgromadzenie, aby się wygadać. Nic więc 
dziwnego, że z powodu najbłahszych kwertji ciągną 
się wielogodzinne dyssusje, gdyż każda z uczestniczek 
ma zawsze coś do powiedzenia Wdną j st przecież 
i Bwcbrdną!

Jednym z takich klasycznych przykładów wielo- 
mówncści było zgromadzenie w Angorze, ciągnące eię 
z przerwami dziewiętnaście dni! Rozważano kwestję 
początkowego wychowana dzieci. Do głosu zapisało
się 4 879 lobiet, Skoro po kilkudziesięciu przemó­
wieniach przewodnicząca postanów ła ograniczyć ezsu 
przemówień powstał niesłychany tumult i pojawiły sfę 
wniosek U8Ptiięcia prezydjum, któ-m w sołtsński sposób 
poczyna sobie z wdosmi obywatelkami.

Zgromadzenie nie cchw&iiło żadnych rezelueyj, 
ani też nfe zdołało ustalić poglądów kobiecych na 
kwestję wychowania w ciągu dziewiętnastodniowej dy­
skusji. Pomimo ?miany duszy kobiecej, zachowały 
jednak córy Ewy wszystkie te zwyczaje, które nie 
przestają ich czynić pewabnemi i piękcemi. Wedle 
dawnych zwyczajów nadufyweją Tur zynki szminek, 
kremów, pudrów, a noszenia khjnotów ą  kosztownych 
szat przemieniło się w pasję.

Yi stare tureckim haremie nie przywiązywała ko­
bieta wittkiej wagi do stiojów. zadawaluiająo się tem, 
00 jej pan i małżonek raczył wspaniałomyślnie ofiaro­
wać. Zresztą Turczynka pegardzefa modą europejską, 
uważając ją za obrzydliwą. Obuccie jakby za d tknię­
ciem różdżki czarodziejskiej, zmieniły się upodobania. 
Najpopclarniejszem pismem wśród Młcdoturczynek są 
mody paryskie. Earcnejsoy krawcy zsrzu.eni są za 
mówieniami i robią świetne Interesy. Sośnia l owiem 
modnr, po paryska zrobiona, należy w obecnej chwili 
do preg emu politycznego wyzwolonej kobiety.

Dzień Matki Boskiej Zielnej.
Zaczynamy od uwagi, którą już powtarzaliśmy 

kilka razy przy omawianiu ludowych zwyczajów ; 
ale usprawiedliwia nas wzgląd, że tego rodzaju ob­
jaśnienie musi się znaleźć w pierwszej linji. na m ar­
ginesie obrzędów słowiańskiej wsi.

Bo jeżeli przypominamy sobie obrzędy, zwią­
zane z Bożem Narodzeniem, obrzędy wielkopostne, 
wielkanocne, majowe, listopadowe ; jeśli spojrzymy 
na podania ludowe, przypatrzymy się wierzeniom i 
zabobonom — to przy każdej takiej sposobności n ie­
podobna nie zwrócić uwagi na pierwiastki pogań­
skie, które zmieszane z chrześcijańskimi złożyły się 
na ludową kulturę

Otóż święto Matki Boskiej Zielnej sięga odległej 
przeszłe ści. A raczej nie sama uroczystość, ale to 
poświęcanie i ofiarowanie Osobie Świętej ziół., kwia 
tów i zboża. Część bomiem bóstw słowiańskich ob­
jawiała się u Słowian, schylających czoła i przywią­
zanych do przyrody, w składaniu przed posągami 
miodu, wiązanek roślin i zieleni. Przebija w tem 
sielski, pogodny, taki jakiś leżny charakter ludu. 
1 oto zwyczaj ofiarowywania kwiatów przyjęła w 
Polsce religja chrześcijańska. Święcenie wianków w 
dzień Bożego Ciała, strojenie zielenią kościołów w
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maju, po części Palmowa niedziela, a przede wszy st- 
kiem święto Matki Boskiej Zielnej — oto echa po­
gańskiego zwyczaju. Lud nie zawsze pamięta, ze 
wtedy kościół obchodzi uroczystość Wniebowzięcia
N. P. M* Ale nigdy nie zapomina, że w dniu 15 
sierpnia uśmiecha się na ołtarzu ku wiernemu ludo­
wi Zielna Matka Niebieska. Więc trzeba Ją czems 
ucieszyć ! Trzeba nanieść do kościoła by woń na­
pełniała cały przybytek, kwiatów polnych i woł 
przydrożnych! I poświęcić to wszystko, a zaofiaro 
wać, jak niegdyś, dawnemi — dawnewi czasami po­
święcało się pogańskim bogom.

I lud dąży do świątyń, trzymając w rękach na 
zbierane poprzedniego dnia kwiecie. Czegóż niema 
w tych wiązankach i bukietach! Zboża wszelkie, 
macierzanka, koper, słonecznik, jabłka nawet, a 
wszystko wstążką ustrojone, ułożone pięknie i wdzięcz 
nie. Widać że dziewczęce składały to dłonie ! U 
nas, na Pomorzu, święcą w kości łach prócz zbóż 
piołun, krwawnik, ostróżki, krzyżowe ziele, macie 
rzankę, kwiat lipy rumianek, bez biały, miętę, mo 
drak. rozchodnik, srebrnik. . .

W pewnych znów okolicach owe wiązanki przy­
wiązują do dużych żerdzi i w czasie poświęcania 
podnoszą je w górę niby las kwiecisty, a wtedy 
kościół jeszcze bardziej malowniczo wygląda. 

Posłuchajmy, jak wygląda:
Wieśniaczki dziś na ołtarz Matki Zbawiciela 
Niosą pierwszy dar wiosny, świeża snopki ziela; 
Wszystko wkoło ubrane w bukiety i wianki : 
Ołtarz, obraz, a nawet dzwonnica i ganki. 
Czasem poranny wietrzyk, goy ze wschodu wionie 
Zrywa wianki i rzuca naklęcząeych skronie 
I rozlewa, jak w mszalnej kadzielnicy, wonie. 
W innych stronach (w Krakowskiem szczególnie) 

przynoszą tego dnia do kościała do poświęcania
wieńce dożynkowe. _  .

Dożynki to jest uroczystość, którą wieś kończy 
żniwa. Żniwiarki i żniwiarze plotą ze zboża i kwia­
tów polnych wieńce, które właśnie w pewnych oko 
licach poświęcają w kościele, i udają się rozśpiewa 
nym pochodem z najpiękniejszą żniwiarką na czele 
do gospodarza, a ten musi im wyprawie biesiadę.

Zioła,“"poświęcone w dniu Matki Boskiej Zielnej, 
mają według wierzeń ludu moc leczniczą i ochrania­
jąca. Podobnie jak te, które poświęcono w Boże

Przechowują się za obrazami w chatach, a w 
razie potrzeby gotuje się je w wodzie i daje pic lu 
dziom na różne dolegliwości — lub mieszają z otrę: 
bami i poją nawet bydło. Skutek powinien byc 
niewątpliwy. Bo w tych ziołach jest mcc Boska, 
wielka i przeogromna, której na imię wiara.

Król August II 
i robotnik uliczny.

K r61 August II saski wyszedł pewnego dnia na 
przechf dikę w pcblilu zamku Uebigan, koło Drezna. 
Był ubrany po cywilnemu, tj. nie mi&l ua sobie ładnej
odznaki swej wysokiej godności. Po dredz? sprtl-e. 
kilku robotników, któr?y nspraviali gościniec Pomię­
dzy tvmi robotnikami zwrócił uwagę króla jedtn mło 
dy mężczyzia, który wesołą śpiewał pieśń, a pracował 
pilniej niż inni. Król orzestąpił do niego i zapytał: 

Ila zarabiasz dziennie,?* Robotnik, nie poznając króla,
odrzekł: .Cztery grosze*. f I0M “  J 0 * mń
bqw — 12 3 groszy solskich). Wtedy rzekł król.

% M ,isde z tego wyżyć?* Robotnik capo 
wied.uś: .Nie tylko źjó z tego muszę, ale jt&zezs i 
długi płacić i kapitał na procenta odkładać. A pan 
to potrafi?* Król rzekł: „Kochany przyjacielu, opo­
wiadasz mi tu zagadkę, której me jestem w stanie 
rozwiaseć*. W ten czas odpowiedział robotnik: „Te 
raz jest właśnie przerwa na odpoczynek. Chodź pan 
ze mną do mojego mieszkania, a t a.m panu zagadkę 
naocznie rozwląłę*. Król poszedł z mm. Wkrótce 
t»rzvbvii do nędmego domkc, gdzie na łasiczce cle 
działo jakieś stare małżtóstwc. WBkaru.ąc na me, 
rzekł robotnik: „To są moi rodzica, którzy me mogą 
sobie sami jnż mo zarobić, dlatego ja ich utrzymuję. 
Im płacę procenta od tego kapitału, który om na mnie 
w mojej młodości wydali*. Potem zaprowadził króla 
do izby, gdzie szaśeloro zd-cwych dziad — w wieku 
0(j 4 _ io  lat — bądź pracowało, bądź bawiło eię. Ro­
botnik rzekł znowu: „Widzi pan, te oześcioro dz.eci 
muszę także % mojego zarobku wyżywić. To jeA ten 
kapitał, który składam, i który mi w mojej „tarośsi 
znów przynosić musi procenta*. Król wzruszony, po­
żegnał się uprzejmie. Na drugi dzień o połndniowej 
porze zjawił się przed domkiem robotnika królewski 
powóz z polecaniem, żeby robotnik natychmiast, udał 
się do zamku króla, do Drezna. O/łcwisk ów prze 
czai zaraz, oo się święć’, i zawołał: „To padnie by 
sam król wczoraj u nzsl* Ubrał eię więo cdświętme i 
pojectał do Drezna. Tn kazsł mu król wypłacić 100 
talaiów ;a  taż piękne rozwiązanie zagadki. Gdy ów 
cfcłowiek przyniósł pieniądze do domu i wszystko cpo 
wied^al, upadł* c*ła famiłja na kGl^na, i azięfcowała 
Boga i modl ła się za tek dobrag rróla.

Bogactwa psują ludzi.
Pewien dobrze się mający cjcloo zapiail przy 

śmierci swemu synowi porządny majątek, a pon cwass 
bvł pracowity i oszczędny, sądzłłe cjo-. w.zuy nie zmar­
nuje Starzec miał rację, bo syn był i zaradny, ale cóż z 
tezo, kiedy powoli zaczął się bogacić i zaniedbywać 
duszę swoją. Stzwał się coraz bsrdziej zarozumiały

S Z I E S NI K POMORS KŁ
Nia lubił się modlić ani do kcśoicła uczęszczać. Są- 
siedzi go chwalili, że umie sobie radzić, a on wbijał 
Blę w pyetę i sobie przypisywał wszystko, a nie Bogu 
I cd Boga stronił. Bóg zesłał na niego ciężką choro­
bę, począł marnieć dobytek, ziemia płodów nie przy­
nosiła, a on umarł, żałując za s*ą zarozumiałość.

Z hadlarza niewolników 
pastorem.

Tymi dniami obchodzono w Anglji 2C0 tną ro­
cznicę urodzin Jchna Newtona, bardzo znanego poety 
i popularnego twórcy pieśni kościelnych, które w Anglji 
naiczęściej śpiewają, Ten pcbożny i poetyczny pro­
boszcz miał młodość bardzo burzliwą, spędził on bo 
wiem pierwszą połowę swego żyoia jako chłopiec okrę­
towy. później został sternikiem, zdezertował, kazano 
mu zakoaztować kary cielesnej przy pomocy 9 ogonia­
stego „kota*, rodzaj nahajki ang elskiej i zaangażował 
się na okręt, który transportował niewolników. Handel 
niewolnikami spodobał mu się bardzo i uprawiał go 
przez kilka lat Odznaczał się przytem niezwykłą sro- 
gośoią, okrucieństwem i nawet zbrodniozością.

Pewnego razu wybuchł* na okręcie btfrza. Wszy­
scy petonęłi, a on Bam jakby cudem wyszedł z nie 
bezpieczeństwa. — Wówczas wszedł w [samego siebie 
i post: nowił zmienić całkowicie życie. Pewnego ra2U 
stawił się przed arcybiskupem Jorku z prośbą o przy 
jęcie go do seminarium duchownego. Kilka lat mu 
siał błagać, nim zadośćuczyniono jego prośbie. Gdy 
skończył seminarjnm, został wikarym w miejscowości 
Olney, a później w Londynie, gdzie s'ę odznaczył nie 
zwykłą pobożnością i świętobliwem życiem. Umarł ma 
jąc lat 82.

Przykład handlarza niewolników, który pod wpły­
wem wyrzutów sumienia zmieni tycie, nie jeBt odeso 
bniony. Arcybiskup z Oanterburg, nazwiskiem Black 
borne, był też w swoim czasie osławionym rabusiem 
morekim. Po przepędzenia burzliwych lat szkolnych 
w Cambridge, ukradł nsnczjcielowi sfcrzypce, zarabiał 
w Londynie jako muzykant uliczny, zaciągnął s.ę na 
okręt I st?ł się handlarzem niewolników, a przytem 
niezmiernie zuchwałym piratem. Wrócił jednak do Lon­
dynu, oddał nsuozjcielowi skrzypce w srebrnem pudłe 
i poświęcił się służbie Bożej.

Dwa podobne, chociaż nie tak jaskrawa wypadki 
nawrócenia się, zna jeszcze dzisiejszy Londyn. Cieszy 
się obacnie w Londvnie niezwykłą sławą jako kazno> 
dzieją niejaki ks. Bsliusundąy. Był on jeszcze parę lat 
tumu jednym z najdziejuiejBsych footbslistów, który 
pobijał wszystkie rekordy. Nagle przerzucił się do 
stanu doabownsgo, w którym dopiero czu e się dobrze^ 
Drogim nawróconym jest Gipsy Smith* który ujrzał 
światło dzienne w namiocie cygańskim.

Cudowne uzdrowienie 
młodego chłopca.

Ludność Viareggio jest poruszona wiadomością o 
cudownem uzdrowieniu młodego chłopcs, które zdarzy­
ło s:ę ostatnio przed obrazem Matki Bo-ikiej w koście 
le św. Andrzeja w Viareggic.

19 letni Oswaldo Nari złamał nogę. Z amania 
było tak powikłane, ża żadne zabiegi chirurgiczne me 
przydały się na nic, noga pozostała bezwładna i chłi 
piec wyszedł ze s p:tal& o kuli Ponieważ od diug.o- 
gc leczenia porobiły mu się wrzody na dale — rodzi 
na i.hłonca wyśłała go na su.-ację do Viaraggio.

W Yiarssrgio biedny kaleka zam easkał^u swych 
przyjaciół, którzy jako ' bardzo potożni poradzili mu 
udeć się z modlitwą ozdrowia przed ołtarz M, Boskiej
Cudotwórczej . .

W Ner.ii), którego scalono boie jot str&szms wy 
czerpały, powstała niezachwiana wiata, 'ż jafeaś̂  nad 
łudzza siła go uratuje i z sercem pełnem nadziri udał 
s:ę rano do kościoła św. Andrzeja. — Ch.ry stanął 
przy jednej z kclnmn i pogrążył s‘ę w gorącsj medlit 
wie. Już pcdczsi modlitwy Neri miał wraten.e po 
lenssenia wyszedł z kościoła. Na drugi dzień rano 
Na:i udał się, jak zwykle, na plażę, by tam spędzić 
kilka godzin łażąc na gorącym pisaka. Naraz chory 
odrzucił od siebie kule i nie bacząc na wołania sjostty, 
p e c z f ł biei, woła ąc : „Zostawcie mnie, Matka Boska 
mnie uzdrowiła*. Trodno ooisać wzruszenie, które w 
tej oh wili ogarnęło obecnych na plaży kuracjuszów

Nr. 818.

W lecie jest przecież gorąco,
Ze aż eię pooimy —
Część upałów więc przeznaczyć 
Dla ogriania zimy.
Pewne zmiany trza wprowadzić 
I w rozkładzie nieba :
Słońce niechaj w nocy świec’’,
Bo w dzień go nie trzeba 1...

* *  *

Kto się  m a w stydzie?
Pan Jan przytrzymał złodzieja 
Za rączkę między odzieżą :
— Wstyd doprawdy, taki młody, 
A zajmuje się kradzieżą...
Panie starszy — rzecze złodziej 
Niech eię pan za wstydu miuni, 
Taki ot porządny człowiek,
A grosza niema w kieszeni...

Rozmaitości.
200*le tn i jubileusz ^ o d y  ko leósk ie j.

Woda koicóska tak powszeuhnia ufcywaua i łubiana 
święcić będzie niedługa 200-letni jubileusz swego istnie­
nia. Albowiem w roku 1725 przybył z Włtch do Ko- 
lonji Jan Maria Farina i wprowadził do handlu tę 
pięknie pachnącą wodę swojej fabrykacji, Zdaje ssę, 
że ani przedtem, ani później żaden kosmetyczny wy­
nalazek nie miał tak wielkiego powodzenia i nie roz­
powszechnił się do tego stopnia po całym świecłe.

Są opowiadania, że wodę kclońską wynalazł jesz­
cze w roku 1690 Włoch nazwiskiem de Faminis, inni 
jeszcze podają datę 1709 r Naiorawdopodobniej jednak 
istotnym wynalazcą był Maria Farina.

F ata ln y  sanik pam ięci. W jpgnym z wlę* 
zien w Las Angelos rozegrał się w tych dniach nie­
zwykły i ciekawy wypadek Przed rokiem znaleźli 
agenci policji w czasie obławy w jakimś przytułku 
nocnym w Las Angelos człowieka, który nie mógł po­
dać swego nazwiska, ani tei wykazać sie żadnemi pa­
pierami* Nie mógł też podać swego adresu, Ponieważ 
uważano go za umysłowo chorego, oddano go do za­
kłada obłąkanych. Ale badanie wykazało, że nieznany 
mężczyzna jest zupełnie normalny. Oddano go więc z 
powrotem policji, która rozesłała jego fotografię i opis 
do wszystkich komisariatów w Ameryce* Po pewnym 
czasie przyszła z policji San Fraocisko odpowiedź, ie 
nieznany ów mężczyzna jest poszukiwanym przez po 
lioję złodziejem kieszonkowym nazwiskiem Black, I 
rzeczywiście fotografja jego zgadzała się w zupełności 
z fctografją Bteoka, Policja wpakowała go w kcóou na 
dwa lata do więzienia. Wśród odsiadujących ta rę  w 
więzieniu znajdował się bokser,który w czasie przechadzki 
po podwórza więziennem posprzeczał się z jednym z wię­
źniów. Następstwem sprzeczki było tc, że bokser zamie­
rzył Bię na swego przeciwnika. Już petężne uderzenie 
boksera miało dosięgnąć nieszczęśliwca, gdy ten od» 
skoczył, a pięść bc ksera my mierziła cios owemu rze­
komemu złodziejowi BUckc^i, Rzekomy Black padł 
zakrwawiony na ziemię i stracił jrzytomność. Lsźał 
w szpitala przez kilka tygadnl. Gdy odzyskał przy 
tomnośó, przypomniał sobie naraz, jak się nazywa i 
skąd pochodzi. Cios bokfeera przywrócił mu pamięć. 
Podał więc, że nazywa się Morris Lebew.U i mieszka 
w Baltimore, J*st właścicielem dużego majątku wy­
noszącego około milion dolarów, Przekrnano się* źa 
rzekomy Black mówi prawdę i uwolniono go natych­
miast. Labewitz cierpi na chroniczny s&mk parnię (i. 
Obecnie zamierza zaskarżyć policję, że t r z y m a g o  
za złodzieja Blacka.

Koń i osioł.
(Bajka)

Pewien kupisc cbjuczył konia i osła towarem 1 
ruszył w podróż. W drodze rzekł osioł to towa­
rzysza : , „ .

— Wpźmij koniu trochę ciężaru odemnle, w prze­
ciwnym bogiem razie zginę. , .

Koń jednak niewyaiuchał te) prośby, a o^ioł me  ̂
bawem pr>dł zi 2 noźenia. Wówczas kupiec ściągnął 
z niego skórę i włożył ją ua konia razem z calem 
brzembnkm, które przedtem dźwigał isieł.

©bęiążony meimi^rnie, za późna pez^a* kon, jak 
niedorzecznie pcBtąpił, odmawiając towarzyszowi po-

Figliki.
T eorje w arjate.

Zd*ł«bv się — zdaniem rnojem 
Pewne zmiany świata — 
Trochę mrozów wziąć ze zimy
Dla octlcdy lata

Żarty.
W  kuchni.

Ku: bar z (ściga kota, który kradnie niiacicną ry- 
b%) : — Stój, po iJerwsza to przakąafc* dla pana rad­
cy, Po drugie ryba już nieiupełnie świeża. Po trze­
cie, jak cię złapię, to oię odrę ze skóry i przyrządzę 
^utro jako zająoa.

S k u tk i ugody P olsk o-Ż yd ow sk iej
Zyd bandlnjąoy masłem, szczeciną i jajem,
Okpił babę, jak zwykle żydow skim  zwyczajem.
Lecz na szczęście coliojent się zjawił
I ukarania Żyda chęć głośno objawił.
Na to Zyd: .przecie pan mię do ula nie sohows,
Przeaie pan wie, że dziś jest z Żydami umowa*.

N iem iec a n w n y n .
Niemiec opowiada murzynowi, że w psństwie aia- 

mieckiem słońce nigdy nie zachodzi.
Na to murzyn i
Pewnie Bóg Niemcom nie dowierza, kiedy ich 

nie chce zostawić w ciemnościach.
Straszna prótn ia .

— Gdyby moja żona, uchowaj Boże, umarła 
ftraama rróżnia by się w domu zrobiła.

— Takiś pan do niej przywiązany ?
— Przywiązani... glopaUo, ale, pomyśl jan, ona 

bliBko 300 kilo waży.
Rac. . .

Raz jej wyznałem — co w mem sercu czuję,
Ze z miłości dla niej - szaleję — warjuję 1
PaWąo na mnie rzekła, — chwile słów nie zatrą !
Pomów pan z ojczulkium, papa jest — psyobjatrą i

1
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zanim jednak ruszyły w drogę, rozpoczęły na miejscu 
krążyć w powietrzu i przystąpiły do ataku, zmuszając 
trzy bociany -do opuszczenia się z pod błękitów na 
ziemię. Gdy trzy wypchnięte bociany z grona swych 
towarzyszy podróży zaczęły swobodnie chodzić po łące 
za pokarmem dziennym, cała gromada wzbiła się pod 
obłoki i ruszyła ku zachodowi na leże zimowe Pozo­
stałe bociany wiodły przez kilka dni żywot normalny. 
Po upływie kilku dni nadleciało znów 17 bocianów, 
które na tern samem miejscu zanocowały. Na drugi 
dzień poszły śladem swych towarzyszy, lecz zabrały 
trzy opuszczone poprzednio bociany ze sobą.

Sum in. W niedzielę dnia 6 bm. odbyła się w 
wiosce naszej uroczystość dożynek. Program był dość 
obfity Uroczystość rozpoczęła się koncertem w parku 
miejskim w godzinach południowych. Do Starogardu 
wysłano 17 wozów drabiniastych po gości. Pogoda 
dopisała, to też napływ gości był nadspodziewanie 
wielki. Gości starogardzkich witał w Rokoczynie 
oddział konnicy i rowerzystów imponujący swą postawą 
i świętnym wyglądem. W Suminie wyprowadzono 
gości przydźwiękach muzyki do parku,poczem nastąpiła 
główna część zabawy. Żniwiarze i żniwiarki w 
swojskich strojach o barwach narodowych z kosami, 
grabiami i wieńcami w ręku wchodzili w uroczystym 
pochodzie do parku, układając dary na postawionym 
tam stole. Wszyscy uczestnicy pochodu znakomicie się 
wywiązali ze swego zadania, wzorowy porządek i dobry 
śpiew wywarły podziw u wszystkich. Nastąpiło teraz 
powitanie żniwiarzy 1 gości. Wspomniana defilada 
zakończyła tę część zabawy. Goście bawili się w parku 
w miłym nastroju aż do wieczora. Rozrywek było dużo 
tańczono ochoczo na zielonej murawie. Wszyscy byli 
na ogół zadowoleni. Dużo gości ze Starogardu przybyło 
nawet pieszo. Z tego też powodu nie starczyło wozów 
dla wszystkich przy powrocie, to też w przyszłości orga 
nizatorzy zabawy postarają się o więcej wozów, by 
wszyscy spokojnie i wygodnie mogli wracać do domów. 
Czysty dochód.przeznaczono na wybudowanie nowego 
kościoła.

R y w a d . (Odpust). Od bardzo dawnych lat 
nie odbywały się pielgrzymki na odpust do Rywałdu, 
Wznowił je dopiero tago roku ks. prób. Zakryś. Po 
wodzenie też było tej pielgrzymki nadspodziewanie 
wielkie. Wcześnie rano odbyła się w tutejszym ko­
ściele parafjalnym Msza św a o godz. 5 tej z minu,- 
tami wyruszyła rzesza wiernych z ks. Mickholcem do 
Rywałku. Pielgrzymki powitane tam zostały przez ks 
prób. Karczynskiego, a przybyły z Wąbrzeźna, Radzyna, 
Gruty i Jabłonowa. Napływ wiernych był tak wielki, 
że odprawione zostały uroczyste Msze św, w kościele 
a kazanie na cmentarzu mimo niepogody. Nieszpory 
uroczyste odprawił ks. prób. Firyn z Okoniewa w asy­
ście ks. ks. z Wąbrzeźna i Jabłonowa. Na uroczystość 
tę kościelną przybyło 20 księży. Po nieszporach od­
było się uroczyste pożegnanie pielgrzymek. Główne 
kazanie wygłosił ojciec Drapiewski z Grupy, które 
każdego słuchacza do łez wzruszyło.

Ostatnie wiadomości.
5  um ów b ezp ieczeń stw a .

Obecnie wysuwa się 5 rozmaitych umów bez 
pieczeństwa dla zabezpieczenia pokoju w Europie. 
Nasamprzód zachodnio niemiecki z'udziałem  Anglji, 
Francji, Włoch i Niemiec, drugi wschodni, do którego 
weszłyby Niemcy, Polska i Czechosłowacja, trzeci 
bałkański z Jugosławją, Grecją, Rumunją i Bułgarją, 
czwarty umowa bałtycka z Polską, Finlandją Litwą, 
Łotwą i Estonją. Wreszcie piąta umowa z Turcją, 
Anglją, Irakiem i Persją

(wetuje się zamach w A ib a n j l
Z Albanji donoszą, że się tam zanosi na pow 

stanie przeciw rządowi obecnego prezydenta Achmed 
Bej Zobu. Zamach wykryto i aresztowano mnóstwo 
osób. Do spisku zaliczał się prezydent senatu i mnó 
stwo posłów.

Śm ierć kempeasytora
W Wiedniu zmarł wczoraj znany kompozytor 

i twórca operetek Leon Fali w 52 roku życia.
P o  ro k o w a n ia ch  p o lsk o -lite w sk ic h .

Opuszczając Kopenhagę delegacja polska do ro ­
kowań polsko-litewskica żegnana była na dworcu przez 
członków poselstwa oraz imieniem duńskiego min. 
spraw zagr. przez dyrektora Jorgensena.

Obrady senatu
nad reformą rolną już się rozpoczęły. Senatorowie 
Buzek i Posner oświadczyli się za przyjęciem ustawy 
w projekcie sejmowym bez zmian, zaś senator Czer- 
kawski (Ukrainiec) oświadczył, że takiej ustawy klub 
jego popierać nie będzie, ponieważ ona zmierza do 
kolonizacji i polonizacji Kresów.

Z obrad g en ew sk ich .
Komisja dla redukcji zbrojeń omawiała na wczo 

rajszem posiedzeuiu sprawy arbitrażu, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia.

S ocja liśc i w  Lidze Narodów.
Delegacja socjalistów w Lidze Narodów wniosła 

projekt utworzenia własnej frakcji na terenie Zgro­
madzenia Ligi, która ustosunkowałaby się do zaga 
dnień rozbrojenia arbitrażu.

Z e  zjazdu kombatantów.
Na zjeździe kombatantów w Rzymie delegacja 

polska wręczyła Mussoline‘mu medal pamiątkowy. 
K o n k u rs h ip p iczn y  w  G n ieźn ie .

W niedzielę 20 b. m. odbędzie się w Gnieźnie 
na placn sportowym konkurs hippiczny.

P o d z ię k o w a n ie  riądow l 
austr j ackiem u.

W poniedziałek 21 bm. wyjeżdża do Wiednia 
prezes warszawskiej Rady Miejskiej sen. Baliński i prez. 
Jabłoński aby podziękować rządowi anstrjackiemu za 
życzliwość okazaną podczas przewożenia zwłok Hen­
ryka Sienkiewicza Delegacja zostanie przyjęta przez 
prezydenta republiki austrjackiej i złoży wizytę burmi­
strzowi miasta Wiednia.

B u d o w a  dom ów  w  K rakow ie.
W ostatnich dniach przystąpiono w Krakowie do 

budowy 6 ciu domów czynszowych oraz dwóch do* 
mów miejskich.

Na razie w zg lęd n y  spokój.
Wojewoda nowogrodzki Januszajtis ogłasza, że 

obecne polskie zarządzenia na pograniczy Kresów 
Wschodnich wywarły skutek. Bolszewicy widząc bez­
celowość najazdu wycofali swe bandy. Na razie jest 
spokój, ale nie wiedzieć oczywiście, czy. bolszewicy 
czegoś innego nie knują.

Upadłość banku dla H a n d lu  
I P rzem ysłu .

Donosiliśmy o tem, że bank ten zgłosił upadłość. 
Magistrat warszawski straci na nim prawdopodobnie 
pół miljona mar. W tym samym banku został ulo­
kowany fundusz komitetu sienkiewiczowskiego we 
wysokości 60 tys. zł. Dalej znajduje się w nim 7 mil- 
jonów franków wkładek robotników polskich we Francji. 
Konsulowie polscy zachwalali ten bank robotnikom.
flKamaeh n a  P r e z y d e n ta  M eksyku.

W środę podczas pobytu Prezydenta Meksyku 
w stadjonie wyskoczył z tłumu z galerji jakiś męż 
czyzna i pędził w stronę Prezydenta. Potknął się 
jednakowoż i przy tej okazji eksplodowała bomba 
którą miał w kieszeni, rozrywając go na kawałki. 
Oprócz niego zabite zostały 3 osoby a kilkanaście 
rannych. Prezydent ocalał. Bomba była ;przezna- 
czoną na Prezydenta, który w taki sposób uszedł 
śmierci. Dotąd nie stwierdzono przyczyny zamachu.

P ro test p r z e c iw  g w a łto m  
n iem iec k im .

Na Górnym Śląsku odbywają się liczne wiece 
przeciw nadużyciom niemieckim. Oto pracodawcy nie­
mieccy przymuszają swych ludzi do posyłania dzieci 
do szkół niemieckich. Równocześnie uganiają się po 
polskim Górnym Śląsku potajemnie przedstawiciele 
rozmaitych bojówek niemieckich. Należałoby przede- 
wszystkiem powydalać na razie wszelkich optantów. 
Po wiecu w Królewskiej Hucie urządzono olbrzymi 
pochód.

K om itet dla spraw gdańskich .
Rząd polski postanowił utworzyć przy minister­

stwie spraw zagranicznych osobny komitet gdański, 
który ma ułatwiać układy i mowy gospodarcze i poli­
tyczne pomiędzy Polską i Gdańskiem przez poprzed­
nie wypośrodkowywanie położenia.

D y rek ejn  bydgoska w P ozn an iu .
Pocztowa dyrekcja bydgoska zostanie przeniesiona 

do Poznania. Prawie 100 rodzin opuści Bydgoszcz. 
Do pomieszczeń Dyrekcji sprowadzi się Izba Rachun­
kowa, a jednocześnie donoszą, że chodzi o przenie­
sienie gdańskiej Dyrekcji kolejowej do Bydgoszczy, 
i że to dla niej zrobiono w Bydgoszczy miejsce.

O sytuacji w  P o lsc e
Dzienniki zagraniczne zamieszczają obszerne 

i w życzliwym tonie utrzymane artykuły o Targach 
Wschodnich podkreślając, że dają one chlubne świa­
dectwo rozwoju gospodarczego Polski.

O g r im n a  pow ódź na w yspie  
F orm ozie ,

W miejscowości Kuling nastąpiła straszna powódź. 
Setki domów stoją pod wodą. Połączenia telegraficzne 
i telefoniczne porozrywane.

Z ew sząd  donoszą •  śn iegach.
W całych północnych Włoszech są góry pokryte 

śniegiem. To samo donoszą z Anglji. W okręgu wi­
leńskim zniszczyły ulewy 3000 dziesięcin kartofli.

Łódź ro zra sta  się.
Miasto Łódź liczyło 1 Hpca 538 600 mieszkań 

ców, czyli o 18 861 więcej, aniżeli w lipcu roku ubie­
głego. m .

6 5 0 -lec ie  sw eg o  za ło żen ia  
obchodzi w tym roku stolica Holandji Amsterdam. 

P orozum ien ie  z Francją?  
Pomiędzy Francją a Rosją nastąpiło rzekomo 

porozumienie co do długów przedwojennych i rząd 
francuski wydać zamierza sowietom flotę Wrangla. 
Ambasador sowiecki Krassln wyjechał podobno do 
Piotrogrodu.

m

P o ży czk a  d la  N iem iec.
Banki amerykańskie udzielają Niemcom 25 mil- 

jonów dolarów pożyczki.
R eform a ro ln a  w  S en a c ie .

Na czwartkowem posiedzeniu reformy rolnej 
oświadczył się minister reform rolnych Radwan za tą 
ilością ziemi, którą wyznaczył Sejm na zatrzymanie 
w jednem ręku. Senator Kiniorski oświadczył, że 
ustawa jest przesiąknięta nawskroś nienawiścią klasową.

Posła so w ie c k ie g o  w  W ie d n iu  
c h c ie li  zam ordować.

Na posła sowieckiego w Wiedniu Bersina chciano 
popełnić zamach. Stwierdzono, że do Wiednia przy­
było dwóch Rosjan ze zagranicy w tym zamiarze 
Jednego z nich aresztowano.

H in d en b n rg  w  R nh rze.
Prezyzydent Hindenburg wybiera się do Zagłębia 

Ruhry, ażeby pocieszyć Niemców po opuszczeniu wojsk 
francuskich.

D a lsze  w yd a lan ie  robotników  
p o lsk ich  z N iem iec.

Komisja dla spraw wschodnich sejmu pruskiego 
uchwaliła wniosek zalecający rządowi wydalenie z 
dniem 1 grudnia br. z granic pruskich wszystkich 
polskich sezonowych robotników rolnych.

Pożyczka dia Poznania.
Poznański Związek Komunalny uzyskał 5 miljo- 

nów dolarów pożyczki w Ameryce, które otrzyma 
w najbliższym czasie. Pieniądze zostaną zużyte na 
wkłady dla gmin, przemysłu 1 rolnictwa.

W arjaci urządzili bunt.
W Hiszpanji w miejscowości Caceres wybuchł 

bunt w zakładzie dla obłąkanych. 30 szaleńców uzbro­
iło się w -sztaby żelazne i inne narzędzia i uderzyło 
na zarząd zakładu. Jedna Siostra została zabitą, druga 
ranna. W końcu musiało wkroczyć wojsko.

Spraw a skrzynek w y g ra n a .
Rada Ligi Narodów zatwierdziła w zupełności 

orzeczenie Rady Ligi Narodów w sprawie poczty. 
W Gdańsku daje się zauważyć wielkie wzburzenie. 

{Skandal ze sp rzen iew ierzen iem  
6  mi!jonów.

Dr. Kolnik jeden z tych, którym udało się oszu­
kać małopolski Bank Gospodarstwa Krajowego na 
6 miljonów zł. oświadczył prokuratorowi w Wiedniu, 
że zezna prawdę, ale ręczy za następstwa, ponieważ 
w sprawę są zaplątane wybitne osobistości ze Lwowa.

Spodziewać się należy, że cały ten skandal nie 
będzie zatuszowany.

Dział śoipsiarezy.
Targowica miejska.

U rzędow e Spraw ozdanie targow ej K om lijl 
N otow ania Cen.

P ó z  n a d ,  dnia 19. 9. 1925 r.
“S ę p d z o n o :  11 s z t bydła, 212 szt, świń,

67 a*t. cieląt, 23 s z t owiec, 
sz t wołów, sz t bnhaji,
szt krów, szt. kóz.

— sz t prosiąt 
Kazem 313 zwierząt.

Poznańska siełda zbożowa.
Poznań, 18. 9. 1925 r.

Warunek: Handel hurt. fr. st. zał. ładunek wag,
dostaw, zaraz za 100 kg. w złotych.

Żyto 17.10—18.10 zl
Pszenica 23,00—24.00 .
Jęczmień brow. 22.00—23.00 ,
Owies nowy 17.50—18,50 .
Mąka zytn. 65 proc. wi. work. 24 00—27.60 „

. 70 , ,  , 24.00-28.00
Mąka psz, 65 proc. wł. work. 38.00—41 00 .
Ospa żytnia . . 11.00—12,00 »
Słoma żytnia pras. » „ 2,90—3.10 ,
Słoma żytnia luź. , „ 1,80—2,00 *
Koniczyna biała „ „ — »
Płatki ziemniaczane » — ,

K oniec częśc i redakcyjnej.
. i
Redaktor odpowiedzialny: S t e f a n  T o b o l s k i .  

Drukiem i nakładem D rakam i .Dziennika Pomorskiego* 
“ w Ckoinicack
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Powiatowy - Chojnice
I Oddział o; CzerskuTelefon 87 

Zyrokonto w 
Banku Polskim Starogard

przewalutował wkłady depozytowe 
31 grudnia 1922 r. po*

Konto 
P. K. O. 

Poznań nr, 200 841.

wpłacone przed

10 procent

W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  20 b .  n i .  n u m a t m
f Restauracja leśnawielka

wedle skali podanej rozporządzeniem Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 14. maja 1924 r. przyczem najwyż 
sza kwota depozytowa na jednym koncie wynosić będzie 
podwójną sumę podaną w rozporządzeniu czyli

zł. 250,—
Bank Powiatowy

płaci ob ecn ie  od w kładów
za dziennem wypowiedzeniem 12 proc.
za miesięcznern wypowiedzeniem 15 proc.
za kwartalnem wypowiedzeniem 18 proc.
za półrocznem wypowiedzeniem 20 proc.

Bank Powiatowy
przyjm uje także na życzeniewkładyoszczę- 
dn ościow e w dolarach na dogodnych wa­
runkach.

Bank Powiatowy
otwiera ra c  b a n k  i bieżące, dyskontuje
w e k sle  i załatwia wszelkie transakcje w zakres 
bankierstwa wchodzące.

Bank Powiatowy
jako instytucja p ra n a  publicznego, za  
której zobow iązania pow iat ręczy ca ­
łym  swym m ajątk iem  i siłą podatkową, 
daje kompletną gwarancją za powierzone mu

_______ wkłady.__________________________________

W jednym dniu
możesz sie stać bogatym człowiekiem!
a więc doświadcz szczęście Twoje i zamówsobie los do
12 Państwowej Loterji Klasowej S

w Kolekturze
A. Kunowskiego w Chojnicach

ulica Dworcowa 17.
Wielkie szanse wygrania — małe ryzyko, gdyż z 65000 
losów wyprywają w pięciu klasach 32 000 losów a więc 

prawie każdy drugi los wygrywa.

Główni wysrana w V. ki. ewentl. z premia 
i 00 000 00 złotych.

A więc nie trać czasu i zamawiaj póki czas, gdyż 
ciągnienie rozpoczyna się w I. kł.

14. i 15. października 1925 r.
Cena losów w każdej kl.

'/* 10,— ł/a 20—, 7, 40 złotych. 2064

wystawa
nojnomszych iurnoli lesiennyrh l zimowych.

Księgarnia Dziennika Pomorskiego.

K rau se
Wilhelminka

w  n ied zielę  o  g o d z . 4 .

koncert przy M e
Wstęp wolny.

Placek lahłkouy, 
bita Śmietanko.

H H H IE H H

N . « . . .  szko ln y0 0 0 * ^  Mamy do oddania
1  °  w  w iększych  i m niejszych ilo śc iach

tomasówke, kainit, sói 
potasowa, prima węgiel 
górnośl. gruby i kostka,

w partiach wagonowych po cenie zł 19.50 loko kopalnio*

polecamy olbrzymi wybór:

teczek i toreb dla dziatwy 
naszych szkół, piórniki
i rańce do książek i śniadań, 
oraz wykwintne, a t a n i e  
torebki dla dziewcząt szkoln.

Polecamy również najnowszy wybór wyrobów 
skórzanych ja k :

walizy, torebki damskie, 
portfele, x papierośnice, 
nasesery,manikury i Przy­
bory do szycia dla pań.

Wielkopolska Hurtownia wyrobów 
skórianaycb I podróżnych

Marja Hirsz
Gdańska 22 Bydgoszcz Telef. 1096

1905

„R O L N IK ”
Spó łdz ie ln ia  R o ln iczo -H and low a

z ograniczoną odpowiedzialnością 2050
Chojnice.

6 zlmoBOtraaUch
mieszkali dla pszczół
z barciami i przynależnością 

zaraz na sprzedaż 
Ś w ietlik , nauczyciel. 

Szosa Gdańska 22 2066

Dziewczyna
do wszelkich 
wych od 1. 
potrzebna.
D w orcow a

prac domo 
października 

2063
1 8  I p .

Dziewczyna
z lepszego domu umiejąca 
dobrze gotowań i znająca 
wszelkie prace domowe po 
szukuje od l. lObr. posady.

Kto wskaże eksped. nin. 
pisma 2062

Starsza porządna

która umie gotować od 1. 
10. potrzebna. Gdzie wskaże 
eksped nin. pisma. 2065

B o i a e  d lo  P a ń !
Jeżeli Par.i pragnie mieć zawsze śnieżno-białą  
św ieżą i wonną bieliznę, winna Pani uźjwać 
wyłącznie :

PERBOROL WEHDISCHA najlepszy
proszek utleniony do prania.

D E R R A R M  n*e zawiera żadnych szkodliwych składników i 
rC łlD U I lU L  znakom icie konserwYijebieliznę
D F R R R R fil *ast<ipuje mydło, chlorek i sodę, równo- 
r L l tS U K U L  ca&eśnie pierze i b ie li.
D P O R flD M  Przewyższa jakością tego rodzaju wyroby 
rC R D U lU lL  zagraniczne a jako produkt krajowy,
dodatnio w p ływ a na nasz b ilans handlowy.
PERBOROL daje  pracę naszemu robot-

n C D B flD M  o r y g i n a  l n y  tylk) z marką ochronną 
rC R D U K U L  „ D Z W O ł f l ^ I K ^  do uahycia wszędzie.

Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z N E

J . N - B e n d is c b  M c .  Sp. Akc.
w T O K U  K U '.  20

Poszukujemy od zaraz

dziewczyna korespondentki
w 9  n A i e u m ł  ttłA nA nrs& fiiz ;jznajomością po lsk ie j stenografji,

wyczerpujące oferty wraz z życiorysem prosimy składać.

A. Kaźmierski i Ska, Chojnice.

T apety
borty, listwy do tapet

w wszystkich cenach.

S ta ły  p rzy p ły w  n o w o śc i!!!

W. Heyn
P la c  J a g ie llo ń sk i 6  P la c  J a g ie llo ń sk i 6

Harlemskie cebulki 
kwiatowe, 

Hiacenty, 
Tulipany, 

krokusy, 
Narcyzy, 

Scilia,
poleca 1962

K. Blaszczyk,
zakład ogrodniczy.

Gospodarstwo
50 mórg wzorowe najnow 
sze zabudowania w wiosce 
Kość elnej, z żywym i mar 
twym inwentarzem do wy - 
dz ie rżaw ie n ia  lub na 
sp rze d aż. Gdzie wskaże 
eksped nin. pisma. 2056

* k

h I \

Pomimo znacznie odczuwającej się drożyzny, 
sprzedaję w moim dobrze sortowanym składzie trzewiki damskie, męskie i dziecięce

po starych cenach.
C E N T R A L N Y D O M  O B U W I A  B. Skrzyński dawniej Conrad Tack. 0 2 f *

Zamawiam niaiejszem pismo

„Dziennik P om orsk i11
s Chojnie

na m iesiąc  październ ik
p?o9«ę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę miesięczną a 

apttoą pasatową razem ffltT  słotyeh "MBS

—... ..........................................  d n i a ------------------------------------1925

imię » nas witko

■Mfjaeowość ----

mii** -------------

•kwitowania pooatjr-

Zamawiam niniejszem pismo

„Dziennik P om orsk i"
s Chojnie 

na IV. kw arta ł
I proszę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę 3 miesięczną z 
opłatą pocztową razem MP" 7.60 słoty eh "MMI
----------------- ------ ---- -------dnia --------------------------------------  1925

Imię i nazwisko

miejscowość ----

ulic* -------------

pokwitowania poczty -

Porządna

dziewczyna
do wszelkich prac domo­
wych od zaraz potrzebna. 

Również na sprzedaż

kuprowy piec 
kąpielowy

lub na zmianę na gaeow y  
Jank«r‘a.

Mionskowski, Dworcowo 12.

Mieszkania
3—4 pokoje 

z kuchnią
poszukuje od zaraz.

Łaskawe zgłoszenia pod 
nr. 110 do eksp. nin. pisma.


